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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Peterzburga, 5 Stycznia.

Komendant Peterzburgski Jenerał-Porucznik  
B. szucki m ia ł sczęscie otrzym ać od N. Ce­
sarza JM^ci w  dzień nowego roku tabakierę 
z łu tą , osypany dyiam entam i i ozdobioną, p o r­
tretem  N. Pana.

Dokończenie A r ty  buf u czyli uwag o 
bf y  chowaniu publicznem.

L iteratura i um iętności, ucieczka w  p ró ­
żnowaniu naszem, są tylko zabaw ą; m ało  co 
szlachetnieyszą od polowania; lecz równie 
próżne. D aią rozumom ru ch , k tó ry  niema 
rzeczyw istego kierunku i dla tego u narodów 
u k tó rych  rozum iest iescze ciem ny, -czyli 
m ało  rozw inięty są p raw ie  zaw sze narzę­
dziem  namiętności, przez k tóre częstokroć 
sami się psuią. Spraw iedliw ie tę uw agę uczy­
n ił  Rousseau-, lecz zb łąd z ił ty lko  w  tem; iź 
u trzym uie, że literatura i nauki sami przez 
się k ażą  obyczaie. W iek Ludw ika XIV w  
którym  o trzy m ały  nauki od zdań panu iących  j

w tenczas tak  obszerne i w ysokie przeznacze­
nia, pow iniei.by b y ł  w yprow adzać ponne- 
nionego autura z tego b ięuu . C i.w ała tego 
nieśm iertelnego w ieku  b y ła  odbiciem  się cnot 
łego. _

Bardzo w idocz em iest, ż e  do czasów 
chrześciańskich  niezaym owano się w ychow a­
niem  pow szechnem . Lecz i w rzeczy  sarney 
lak ież  ośw iecenie m o g ły b y  rząd y  narodom 
nadać.— Ktuka o pow innościach, u trzym yw a­
ł a  się tyJko w  osob; ych  rodzinach p rzez po- 
dania; i zapew na starożytni nie by li tak nie­
rozsądni, aby p rzek sz ta łc ić  c a ły  naród w  li­
teratów  i autorów .

O tw arte b y ły  szk o ły  dla bezczynnych, do 
k tó ry ch  znakomite i bogate osoby p rzychodzi­
ł y  kupow ać iuż to p ra w id ła  krasom ow stw a, 
iuż bezbożności i rozw ięzłosci. Lecz dzię­
k i chc iw ości nauczycieli lud prosty  nie- 
sk az ił się ich  tow arem .

C hrystus p ierw szy  i sam ieden pow iedzia ł: 
Opuśćcie dzieci wszystko i przychodźcie do mnie; 
C h cia ł albow iem  uczyć tak iey  nauki, którey 
ani nauczyciele w ym ow y, ani Filozofowie 
nieznali: nauki o cz łow ieku  i tow arzystw ie, 

j Przyszli te dzieci ubodzy, aby słuchać tego
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nauczyciela; usłyszeli, uw ierzy li w  niego i

SWW  S r S a Ś Ś T S r e  odryw a ozlow ie- 
ka  od zm ysłow ości, k tóre o dk ryw ał ąc mu 
w szystkie p raw d y  koniecznie P ° trzebne^  
tchnie w  serce iego imno^vanie cnutya oi w

rZTdak ie‘ iest^ C y c h o w a n ie  C hrześcijańskie. 
Co za w ielkość! Co one zapow iada m łoch iea- 
c o w i1 W paia w  rozum iego w szystkie 
p raw d y  z k tó ry ch  w y p ły n ą ł  lem usz boswe: 
ta k tóre zap a liły  duszę Fenelona i k tó re , 
n a le 'y  to pam iętać, w y d a ły  cnoty W m cen- 
teoo de Paulo. Lecz c o  m ów ię ? One podaią 

°  „  mn(. , y'vcie tego tow arzystw a, k tóre
w ydoskonaliło  ty ch  cudow nych m d z i^ i p rzy- 
sDosobiło do tow arzystw a lescze doskonalszego.

Lecz p rzy p o m in am , że n iew spom m ałem  
iescze dotychczas o nauce czytania, pisania i 
rachunków7 W iek  móy niew iem  czy mnie 
to przebaczy? On to nazyw a orwtecemem. 
Przystańm y na to, chociażby  w a rt b y ł  n  o- 
śc i naród, postępuiący  za lednym  tylko świa­
tłem  ab ecad ła  R eiig iia , która ^ t  nie-
ea rd z i, niczego m eodrzucza; lecz każdey r 
czy p ryzw oite  naznacza m ieysce; g d y - ona 
iest p raw em  porządku; R eh g iiaw i zi w  y 
naukach tyle dzisiay w ynoszonych narzędzie 
pożyteczne, k ied y  iest uży te w  dobrym  kie- 
runku, niebezpieczne k ied y  im  klerU^  na‘ 
m iętności. Cel ch rzescnanstw a tek iest 
w vsok i, i  ty le w y w y iz sa  sposoby do 
S e n i a ’ l e | j  d ąź%ce, i e  _ naoki ™ f Y  
w sze naysilnieyszą w  m ey opiekę. Kiedy 
przyw iedzione do rozpaczy  talenta p i?  
kne sztułu u ch o d z iły  p rzed  ty ranską  bar­
barzyńców  napaścią , k o sc io ł d a ł im przy 
tułelc. U k ry ły  się w  k laszto rach , w  pom ie 
s z k a n i a c h  Biskepów i z tam tąd w y sz ły  zno­
w u uprzyiem niać Europę. ; ,

Zaczniymy naśladow ać oycow  naszych 
N ieodrzucaym y nicaego; w szystko iest do^ 
hrem  na sw oiem  m ieyscu. N auka ma swoie 
k o rzy śc i, n ik t tego niezaprzeczy; lecz cnota 
nierów nie iest pożytecznieyszą. Państw o z 
ła tw o sz ią  może się obeysc bez A kadem ii i 
U niw ersytetów ; lecz bez m oralności i R eligii 
os ać się niem oże, a gdyby i m og ło , to na 
S ó tk ą  chw ilę . T ow arzystw o utrzym uie się

przez same ty lko dochow anie w zaiem nych 
obow iązków ; a ta k  nauka i p rzep isy  tych  
obow iązków  stanow ią w ychow anie  naypozy- 
tecznieysze. W e d łu g  zew nętrzny ch stosunków 
które się w ykazu  i ą  w e w szy s tk ich  spraw ac.i 
S tw orzyciela z tychże spraw  N aym ędrszych 
w id z iem y , że w ychow anie takow e koniecz­
nie iest potrzebnem  tak  dla dobra sczegolne- 
o-o c z ło w ie k a , iek  dla pow szechney pom yśl­
ności narodów ; że one ty lko  rozw iia  i do­
skonali w szystkie sposobności cz ło w iek a , w  
niem  to w idzę przyczynę tego dziw nego p rz e ­
pisu Chrześciiańskiego: »Bądźcie tak doskona­
li iak ojciec wasz Niebieski.« C z ło w io k  p o ­
w inien dążyć do doskonałości; gdyz sama 
doskonałość niczem  innem nieiest, iak  nale­
ży  tem w ykonaniem  pow inności.

J tak powinność poznawania p raw d y  i ley 
w ierzenia, rozw iia  i doskonali rozum ; pow in­
ność m iło śc i porządku  ro zw iia  i doskonali 
serce czyli m iło ść . Powinność ulegania te ­
mu nieodmiennemu p o rz ąd k o w i, rozw iia i do­
skonali same nasze organa; gdyz narody do­
b ry ch  obyczaiów  rozróźniaią się od innych 
przez s iłe  i p iękność budow y c ia ła  sw oiego.

Jeżeli te uw agi niezdadzą się zupełn ie  nie- 
sp raw ied liw em i, upraszam  o zastosownie ich  
do dw óch system atów  w ych o w an ia , w y odw a­
lanych i ganionych dzisiay z tak im  zapałem . 
Może w y b ły sn ie  z tąd  iak ie  św ia tło  na przed­
m iot tak  scisle po łączone z naszem nay- 
w yższem  sczęsciem .

z Grodna, 28 Grudnia.
W  Gubernii tuteyszey w  w iosce Sołowiu  

m ieszka starzec ieden nazw isk iem  Buianrw- 
ski, liczący  od urodzenia lat n 4, N ay m lo d - 
szy z synów iego  doszedł iuż w iek u  lat 60. 
Starzec pom ieniony cieszy się nadzw yczay- 
ną. c z e r s t w o ś c i ą  i z  ła tw o śc ią  truoni się ie -
scze s w o i e m  gospodarstw em  wspólnie z zg rzy ­
białem u iuż dziećm i sw oiem i.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Rozkaz Dzienny do w ojska Polskiego. 
w  K w a t e r z e  G łów ney w  W arszaw ie.

D nia G rudnia 1818 r.
Z  ANA Y W  Y Ż S Z  Y 14 R O Z K A Z E M ,

O trzjm uią żądane Dyniissye.
Dla interessów fa m ilijn y c h .  

w  G w ardyi z P u łk u  G renadyerow , Pod­
chorążow ie: E razm  Proszkow ski 1 Kar?j/ a '  
czyński, oba w  stopniu Podporuczników , z 
pozw oleniem  noszenia m uduru w oyska .

w  Jeżdzie z PBłku 2 U łanów , P odporucz-



nik  Jan D łusk i, w  stopniu Porucznika z po­
zw oleniem  noszenia munduru.

Otrzymuią urlopy. 
w  Piechocie w  P u łku  6 liniow ym , Pod­

porucznik  Boiński, na m iesiąc i ,  w  W ielkie 
Xtwo Poz: ańskie.—W  P u łku  r Strzelców 
p ieszych, Porucznik Przyborow ski na m iesię­
cy 2 , w  Gubernie W o ły ń sk ą  i K iiow ską. — 
W  P ułku  5 Strzelców pieszych , Porucznik 
Suchodolski, na m iesięcy 5, w  Gubernie 
G rodzieńską, W ileńską i do K urlandyi. — 
Przykom m enderow any do P u łku  Ą. liniow ego 
Kapitan M elw iński, na tygodni io , w  Guber­
nię W ileńską.

w  Jeżdzie w  P u łku  5 Strzelców konnych 
Kapitan K icki i Podporucznik P iotrow ski, 
oba na m iesięcy 3, w  Gubernie W o ły ń sk ą  i 
K iiuw ską.

N a c z e l n y  W ó d z  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W . X .  R.
Zgodno z O ryginałem
G enera ł Szef Sztabu G łów nego Toliński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F R A N C  Y I A.  
z P aryża, 21 Grudnia.

Ostatnia m ow a, pow iedziana p rzez  Króla 
p rzy  otw arciu  posiedzeń izb, napisana iest 
p rzez Jego sam ego, równie iak  w szystkie 
poprzedniicze. P ozw olił iednakże na prożby 
M inistrów uczynić n iektóre odm iany p ier- 
w ey  aniżeli w ydrukow aną została; Lecz p rzy  
nowem iey  czytaniu po d łu g ich  naradach 
N. Pan znowu o d rzu c ił w szelk ,e przem iany 
i p o w ied z ia ł tak  iak  b y ł  p ie rw ey  napisał.

N ow y Prezydent R avez  z ło ż y ł  u rząd  se­
kre tarza  stanu w  udziele sp raw ied liw ości. 
P rze iechał na m ieszkanie do p a łac u  Burbo- 
nów, opusczonego p rzez poprzedn ika sw ego 
Pana Dessere, k tó ry  znowu z a ią ł  m ieysce swo- 
ie między liberalistami.

Cantillon i Martnet oskarżeni o pokaszenie 
się na życie X iążęcia IFellingtoną,  oddani są 
teraz  pod sąd.

W  iednym domu w  okolicach A rras zosta­
w ili by li starsi m ało letn ich  sześcioro dzieci 
sam ych w  pokoiu. Jedno z ty ch  poczęło  się 
baw ić ze św iecą i zapaliło  firankę u łó żk a . 
P łom ień natychm iast w y b u ch n ą ł, i p ie rw iey  
nim m ogli go przygasić, troie dzieci s tało  
się iego pastw ą.

N ieiakiś B. . . w  Departam encie Jońskim

zastrze lił się niedawno z fuzyi. P rzy nim  
s ta ły  nabalsamowane z w ło k i iednego z dzie­
ci iego , k tp re p rzed  dw om a laty  um arło . 
M łoda iego żona leża ła  na pod łodze także 
zastrzelona i w  obięciu sw oiem  trzy m ała  udu­
szone dziecko! Roznm ieią że ostatnia nę­
dza zm usiała tych  n iesczęsliw ych do tego 
k roku  rospaczy.

Piszą z Londynu pod da tą  12 G rudnia co 
następuie: ,,Samobóystwo, którem u d a ły  na
stanie m iłcać  i zazdrość, iest teraz p rz ed ­
m iotem  w szystk ich  rozmów w  salonach tu- 
teyszych. M łody Szw aycar nazw iskiem  Ka­
rol Peregaux;, k tó ry  s łu ż y ł  w  Hiszpanii w  
sp raw ie  Ferdynanda VII, p rz y b y ł b y ł  do An­
glii z Kapitanem G. . . O ficerem  |tek o ż  sa­
m ego regim entu. Kapitan zaznaiom if’g o w  domu 
rodziców  sw oich,znanych z urzędów  i mai ą t ku .  
Karol Peregaux  nay łaskaw iey  p rzy ię ty  od ęa- 
łe y  rodziny, zak o ch ał się w ^siestrze p rzy - 
iaciela sw oiego. Panna G. . . obdarzona p ię ­
knym  rozum em  i posiadaiąca w yborne w dzię­
k i, nie gn iew aiąc  się ani daiąc  zrozum ieć że 
iey  się niepodobaią ośw iadczenia Karola, nie- 
odpow iada ła  iednakże iemu tern uczuciem  ia- 
k iego  żą d a ł. Zmuszana p raw ie  codzień no- 
w em i prożbam i, n ie ta iła  p rzed  nim  że rodzice 
iey  niepozw olą bynaym niey na zw iązk i z 
cudzoziem cem , niem aiącym  odpow iadaiącego  
m aiątku . K arol na to w yznanie o d pow iedz ia ł 
m ło d ey  osobie, że to są ty lko pozory i że 
oua zapew na sczęsliw szem u od iego  o d d ała  
iuż sw oie serce. T a niety lko się n ieprzyzna- 
ł a  do tego; lecz naym ocniey w y p ie ra ła  się. 
Za drugiem  w idzeniem  się, k ied y  m ia ł  z rę ­
czność przepędzenia k ilku  godzin sam na sam 
z przedm iotem  uczuć sw oich , K arol p o w ta­
rz a ł  że m yśl, w idzenia tey k tó rą  tak  mocno 
k o ch a ł na łon ie  drugiego, o b łąk a ła b y  rozum  
iego

Panna G. . . s ta ra ła  się uspokoić iego; lecz 
on iesaze raz p o w tó rz y ł, iż ieden b y ł  ty lko  
sposob rosproszenia iego niesczęscia i n iebez­
p ieczeństw a, to iest zaślubić go natychm iast. 
Napróżno u s iło w a ła  mu ukazać c a łe  n iepo­
dobieństwo i nieprzyzw oitosć tak  n ag ły ch  
zw iązków . W tenczas K arol p ro s ił  o Pioro i 
p ap ie r i nap isał do iednego z p rz y ia c io ł 
sw oich. Panna G. przestraszona w id ząc  go 
w  tym  stanie, w y sz ła  z pokoiu i ro skaza ła  
p rzyprow adzić k ary tę , aby odw ieść  m łodego  
cz ło w iek a  do pom ieszkania iegc .

Pow racaiąc do pokoiu gdy  ch c ia ła  d rzw i 
o tw orzyć, znalazła opor. Lecz iak ież  b y ło  
iey  podziw ienie i p rzestrach , skoro  mocno



popchnąw szy o tw orzy ła  d rzw i i uyrzp ła  
L ę d iw e g o ,  nurzaiącego się w e  k r w i . N a  
p rzeraź liw y  k rzy k  iey , b ie g l i  s ^  ^ t y c h  
m iast w szyscy, po di eto z ziem i K w o to  i 
u niesczono w  krzes;e. K rew  la ła  mu się z 
p S i  przez k ilk a  raa g łęb o k ich  ,j u g m a ł  
b y ł  lescze u tkw iony w  sercu . D w ay chi_ 
ru rg o w ie  użyli ca łey  dzielności sw ey  sztu^ 
ki; lecz ż y ł  tylko cz te ry  godzii_y. C^ łos
I9 T o ' sumobóystwo Karola  w szędzie się w k ró ­
tce r o z e s X  Pomimo sm utek okropny la-
k im  się n ap e łn iło  serce m łu d ey  Panny G. . . 
stawiono ią  p rzed  sądem , aby zd a ła  spraw ę 
» rałee-o c iągu  tey h isto ry i i iey  tragiczne 
go r  oz w iąz  mii a. Zeznania iey  p rzec in a ły  się 
łkaniem - lecz skoro n astąp iło  opisanie smu 
tney sceny, w y d a ła  k r z y k  o k r ^ n y  i p a d ł 
hez  zm y słó w ; trzeba ią  b y ło  wynie=c. yv

k ie r z e , ' młodego Peregaznaleziono hst

którzy chcieli m ey zgn- 
b v , aż nadto pew nie dopięli zam ysłów  swo 
"chi lecz A r  M  
S 3 -  X t h .  Zatruli gory-

sposobu staw ienia się lak  n a y r y c h y P  
Poo-iem O' W y Móy czcigodny Oycze ty 
® v d rS 'sza  i i aycnotliw sza Matko! Bracia moi 
T s W r y  wy nakoniec w szyscy, którzy mnie 
koch acie , iedno tylko uczucie smutku n ap e k  
nia serce moie; a tym  iest m ysi, iż b o le .c ią  
i ża ło b ą  dom w asz napełnię; Ale g lebo  w y  
leie  na w as p o ciech y  swoie; Honor, k t J iy 
m nie w e w szystk iem  p rzew o d z ił, p o d s t ą p i ł  
m nie i p rzy  w ey sc iu  do grobu. N iech ta 
m yśl w am  ulgę przyniesie! Zegnam was na 
zawsze! Zegnam!

„Polecam siebie p r a w o w ie r n y m  m odlitw om
re lig ii protestantskiey i iey  pow adze w zg lę­
dem  m ego pogrzebu.«

H I s Z P A H I 1 A. 
z M adrytu , 8 Grudnia.

Liczne bandy zbóyców znayduią się teraz

w  różnych stronach Hiszpanii. Poczta naw et 
nie w y sy ła  się inaczey  iak  p rzy  hczney stra-

okolicach K adyxu b y ła  niedawno k rw a­
w a  b itw a , m iędzy  zbroynem i bandytam i l 
oddziałem  w oyska, tow arzyszącym  niew ol­
nikom  skazanym  na galery .

Ś z w a y c a r y i a .

z Lozany , 3 Grudnia.
W ielk i Xiąże Rossyyski M ichał p rz y b y ł tu 

pozaw czora rano i za trzym ał się w  domu Je ­
n era ła  Laharpe. N. Podróżny ugosczony tam 
b y ł  obiadem od rządu naszego. W czora Je ­
go Cesarzew icow ska Mość w  tow arzystw ie 
pomienionego Jen era ła  p u śc ił sią  w  dalszą 
podroż przez Jenew ę do W ło ch .

M o d y .
(Z W ied e ń sk iey  gazety; Der W anderer).
Nakoniec p rzec ież  w inni iestesm y Bo- 

gini mody, w ynalazek  w ażny dla m iłośn i­
ków  teatru . Donoszą nam , rz m aią  iuz bydz 
kapelusze dam skie przezroczyste, k tóre oso­
bom sto iącym  w  teatrze na tyle. dozw olą 
użyć rzęczy w iśc ie  w idoku  , za k to iy  p ła c ą . 
T e kapelusze m aią  by  dż ze szk ła  nayciensze- 
go i nyprzezroczystszego, robione g ład k o  
bez przesady , bez ogrom nych przepasek , bez 
natłoczonych k w ia tó w , bez p io r pow iew aią- 
cy ch , i o taczaią  p iękne g łó w k i,  iak  m g ła  
iasna tak , że zdaw ać się będzie , iz iestesm y 
w  tow arzystw ie duchów b łogosław ionych . 
Damy nie posiadaią się iuż z radości nad 
temi kapeluszykam i, k tóre me b ęd ą  przesz­
kadzać c iekaw ym  spoglądam om  z boku, ani 
zak ryw ać w d zięk ó w , owszem le- p^dwyzSZoC. 
Jedyną ich  niedogodnością iest to, ze wy~ 
m aoaią w iększey  ostrożności y  poufnem 
zbliżeniu się do szeptów: szczegplm ey zas
S e ^ p ie c z n e m i  m aią  by dż dla nich okulary  
m odnych paniczów . Ależ i tey ostrożności 
uczy Bogini m ody, ze w szystk ich  w ład c zy ń  
naypotężnieysza .1 B y łoby  nam to bardzo przy- 
iem nie, gdby w ażny ten w ynalazek  w szędzie 
p rzy ię ty  został, bo g ło w y  Dam naszych w  
lo ż lc h , i nie w  łożach, w cale nie gustow­
nym sposobem zdaią  się rozrastać w  szerz i 
do góry , i każdego , k tó ry  ma nieszczęście 
siedzieć za -niemi , pozbaw iaią  rozkoszy 
dziw ienia się w dziękom  a razem  i w idoku  
przedstaw ień  dram atycznych.

(V d r u k a r ń \
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